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Pod okiem św. Józefa

 MYŚL pasterza 
W świecie skupionym  
na samodoskonaleniu,  
gromadzeniu dóbr, a jednocześnie 
coraz bardziej pełnym egoizmu, 
podziałów, konfliktów, życie 
konsekrowane to jakby światło 
na oświecenie tego świata.
Bp Wiesław Śmigiel
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Przy ruchliwej ulicy, a  jednocześnie 
niedaleko lasu. W sąsiedztwie szkół, 
uniwersytetu, seminarium duchow-
nego i  szpitala, a  jednocześnie po-
zwalające na wyciszenie. Święty Jó-
zef w  Toruniu wybrał sobie bardzo 
dobre miejsce.

Renata Czerwińska 

O jcowie redemptoryści, prowa-
dzący parafię św. Józefa, po-
sługują w  Toruniu od stu lat. 

Początkowo mieli dom na Stawkach, 
ale huk z poligonu uniemożliwiał nie 
tylko spokojną modlitwę, lecz także 
działanie. Przenieśli się więc na dru-
gą stronę Wisły, na spokojne osie-
dle Bielany, zabierając ze sobą figurę  
św. Józefa, która do dziś stoi na przy-
kościelnym placu. Mieszkańcy mia-
sta pamiętają jednak burzliwe dzieje 
kościoła i parafii.

Priorytety
Praca ojców redemptorystów na Biela-
nach to nie tylko organizacja świetnie 
działającego juwenatu. Wśród pierw-
szych zakonników jest o. Stanisław 
Solarz, czciciel Matki Bożej Nieusta-
jącej Pomocy. Pomaga nie tylko pry-
musom. Od II połowy XIX wieku do 
Torunia napływały rzesze mieszkań-
ców wsi w poszukiwaniu pracy, a nie-
zamieszkałe dotąd Kozackie Góry i Dę-
bowa Góra stały się dzielnicami nędzy. 
O  ich mieszkańców próbuje zadbać 
parafia na Mokrem, ale także redemp-
toryści z  Bielan. Ojciec Solarz zakła-
da Towarzystwo Świetlic Charytatyw-
nych. Kościół na Bielanach dopiero 
jest w planach, ale najbiedniejsi mu-
szą mieć miejsce dla siebie. W niedzie-
lę ich świetlica zamienia się w kapli-
cę. Za swoją działalność jeszcze przed  

II wojną światową o. Stanisław otrzy-
muje odznaczenie państwowe. 

Ich dom
Kaplica św. Józefa jest gotowa w 1927 r., 
a w 1931 r. – cały kompleks klasztorny. 
Później nadchodzą czasy wojenne –  
okupant zmienia klasztor na kosza-
ry, a wielu zakonników trafia do wię-
zienia. Ostatecznie parafia św. Józe-
fa zostaje erygowana 1 grudnia 1950 r., 
ale kościół św. Józefa powstaje do-
piero w  latach 1958-62. Władze ko-
munistyczne od lipca 1960  r. likwi-
dują niższe seminaria duchowne, 
zakazują budowy kościołów. W 1961 r.  
zostaje aresztowany proboszcz parafii 
o. Stanisław Zdunek. Władze zawyżają 
podatki, a że powstają zaległości, więc 
zajmują część parafialnych budyn-
ków, a na trzy i pół miesiąca przerywa-
ją w ogóle budowę świątyni. Nic dziw-
nego, że w październiku tegoż roku dwa 

tysiące torunian stają w obronie ojców 
redemptorystów i budowanego kościo-
ła. Ich oporu nie są w stanie złamać na-
wet posiłki MO, które nadjeżdżają z in-
nych miast. Mimo represji udaje się 
zakończyć budowę. Konsekracja ma 
miejsce 14 czerwca 1964 r.

Wspólnota św. Józefa
Dziś parafia św. Józefa to prężny 
ośrodek duszpasterski. Codzienne  
Msze św. gromadzą wielu parafian, 
ministrantów, chórzystów. Studen-
ci i rodziny spotykają się w licznych 
wspólnotach i na wieczorach uwiel-
bienia. W środku dnia, wracając z pra-
cy czy z  leśnych wędrówek, można 
się tu zatrzymać w ciszy na adoracji 
Najświętszego Sakramentu. Wszyst-
kich – parafian i przybyszów – niesie 
w ramionach św. Józef, spoglądający 
z uwagą z głównego ołtarza. 
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Do bielańskiej świątyni przyciąga obecność św. Józefa

Idźcie do Józefa

Od 
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ojcowie  
redempto-
ryści  
prowadzą  
parafię  
św. Józefa 
w Toruniu.
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Zrozu-
mienia 
historii 
swojego 
życia  
Prymas 
szukał 
w krzyżu 
Jezusa

Dk. Waldemar Rozynkowski

Z rozumienia historii swojego ży-
cia Prymas szukał w krzyżu Je-
zusa. Chciał się odnaleźć w Jego 

drodze. Od początku uwięzienia od-
prawiał Drogę Krzyżową.

Ważne piątki
Zauważmy, że prymas został areszto-
wany tuż przed północą 25 września 
i był to piątek. Informację o odzyska-
niu wolności przekazano mu w  Ko-
mańczy 26 października 1956 r. – to 
także był piątek. Tak więc odwołanie 
do krzyża, drogi krzyżowej i  śmierci 
Jezusa na krzyżu wpisało się zarów-
no w  początek boleści Prymasa, jak 

Droga krzyżowa
„Dziś «erygowałem» sobie Drogę Krzyżową,  
pisząc na ścianie, ołówkiem, nazwy stacji Męki Pańskiej  
i oznaczając je krzyżykiem. Resztę – Ecclesia supplet” –  
zanotował Prymas Stefan Wyszyński 4 października 1953 r.

O życiu wewnętrznym Prymasa

i  w  dzień, w  którym dowiedział się, 
że powróci do Warszawy. Pojawia się 
ono wielokrotnie także w  Zapiskach 
więziennych.

Parafia Świętego Krzyża
Ciekawy zapis spotykamy w  notat-
kach duchowych Prymasa uczynio-
nych drugiego dnia uwięzienia w Ry-
wałdzie. W  niedzielę 27 września 
odnotował: „Dziś miałem wizyto-
wać parafię Świętego Krzyża w War-
szawie. Niepokoję się tym, czy któ-
ry z  księży biskupów zastąpił mnie.  
To jest prawdziwy święty Krzyż”. 

A więc znowu odwołanie do krzy-
ża. Prymas miał przeprowadzić wizy-
tacje parafii, której tożsamością jest 
krzyż. Zabrakło go w  tym miejscu, 
jednak krzyża nie zabrakło w jego ży-
ciu. W Rywałdzie podjął jeden z naj-
cięższych i  najtrudniejszych krzyży 
w swoim życiu – krzyż uwięzienia. 

Jestem wdzięczny 
Kiedy śledzimy koleje życia Pryma-
sa Tysiąclecia,nie mamy wątpliwości,  
że krzyż był w jego centrum. Odwo-
łajmy się do słów, które wypowie-
dział kilkanaście dni przed śmiercią,  
16 maja 1981  r. po przyjęciu sakra-
mentu namaszczenia chorych: „Moja 

droga była zawsze drogą Wielkiego 
Piątku na przestrzeni tych trzydziestu 
pięciu lat służby w  biskupstwie. Je-
stem za nią bardzo Bogu wdzięczny”.

Siły nasze słabe
Znamy kilka rozważań wygłoszonych 
przez prymasa podczas nabożeństw 
dróg krzyżowych. Odwołajmy się do 
wstępu do Drogi Krzyżowej, którą od-
prawił 14 kwietnia 1976 r. dla pań z In-
stytutu Prymasa Wyszyńskiego w War-
szawie-Choszczówce: „Jezu Chryste, 
mówiłeś, żeby wziąć na swoje ramio-
na krzyż i naśladować Ciebie. Pragnie-
my Cię naśladować, chociaż siły nasze 
słabe. Ale gdy się chwiejemy, gdy nam 
trudno, gdy niekiedy chcemy się cof-
nąć z drogi, a może wydaje się nam, że 
już nie mamy sił, wtedy pozostajesz Ty. 
Wystarczy oprzeć się o Ciebie, przypo-
mnieć sobie Ciebie, jak Ty wyglądałeś, 
a wtedy łatwiej nam iść”.

Znak czasu 
Droga krzyżowa z  Rywałdu jest jed-
nym z najbardziej rozpoznawalnych 
znaków czasu uwięzienia Pryma-
sa Tysiąclecia. Choć cały ten trudny 
okres trwał przeszło trzy lata i  miał 
różne odsłony, to jednak wyznaczo-
ne ołówkiem stacje drogi krzyżowej 

w celi w Rywałdzie stały się jego naj-
bardziej przemawiającym symbolem. 
Kiedy kilkanaście lat temu otwierano 
w Częstochowie Dom Pamięci Stefa-
na Kardynała Wyszyńskiego prowa-
dzony przez Instytut Prymasa Wy-
szyńskiego, w  kaplicy pojawiły się 
stacje drogi krzyżowej z Rywałdu.  >>n

Moja droga była zawsze drogą 
Wielkiego Piątku na przestrzeni  
tych trzydziestu pięciu lat  
służby w biskupstwie. Jestem za nią  
bardzo Bogu wdzięczny.
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Joanna Wąsik

P ielgrzymowanie w  Niedzielę 
Miłosierdzia Bożego dało mi 
nowe spojrzenie na rozumie-

nie tego przymiotu Boga.

Wyrozumiałość
Zgodnie z planem pielgrzymki wyru-
szyliśmy o 7.30, a przynajmniej dwie 
rodziny wyruszyły o tej porze. Nasza 
rodzina nie ze wszystkim uporała się 
na czas i wyruszyliśmy chwilę po 8, 
a reszta na nas poczekała na trasie. 
Nikt nam nie zwrócił uwagi, ale od-
czytałam to jako serdeczną wyrozu-
miałość. Chwilę się zastanowiłam, 
jakie miałabym odczucia, czeka-
jąc na kogoś. Czy miałabym w sobie 
tyle wyrozumiałości? Tego nie wiem. 
W każdym razie ta sytuacja pokazała 
mi, że w drobnych uczynkach czy na-
wet w sposób bierny, bo tylko w zro-
zumieniu czyjejś sytuacji, obdarza-
ni jesteśmy miłosierdziem ze strony 
bliźniego. Z tą refleksją z trasy zmie-
rzałam wraz z rodziną do celu. Z po-
mocą św. Krzysztofa podróż przebie-
gła bezpiecznie.

Najlepszy patron
Kalisz zastaliśmy słoneczny. Sank-
tuarium przepiękne i  tylko tyle 
napiszę – niech niedosyt będzie 
zachętą, by Czytelnicy się tam wy-
brali. Nasze rodziny uczestniczyły 
we Mszy św. połączonej z  chrztem 
dziecka, a po Eucharystii zawierzy-
liśmy siebie i swoje rodziny św. Jó-
zefowi. Sam Bóg powierzył św. Józe-
fowi opiekę nad swoim Synem, więc 

zawierzyliśmy swoje rodziny w  po-
czuciu szczerego oddania, ufności 
i bezpieczeństwa.

Wychodząc z  sanktuarium, Ewa 
z Jackiem zrobili sobie zdjęcie przy 
figurze Opiekuna Świętej Rodziny, 
trzymającego na rękach Dzieciąt-
ko Jezus. Zdjęcie było typu selfie, jak 
zdjęcie robione przez fanów z idolem 
czy ulubionym bohaterem. Wspania-
łe jest to ich zdjęcie, jak je oglądam, 
to mam poczucie, że lepszego patro-
na na te czasy nie ma.

Czas refleksji
Po Mszy św., akcie zawierzenia 
i  zdjęciach udaliśmy się na spacer. 
Blisko sanktuarium znajduje się nie-
wielki park, gdzie grasują wiewiór-
ki. Były one dużą atrakcją dla dzieci. 
Pogoń za nimi, z chęcią nakarmienia 
ich orzechami, trwałaby do wieczo-
ra, gdyby nie plany co do reszty dnia. 
Po spacerze drobny posiłek i  dalej 
w trasę – do sanktuarium maryjnego 
w Licheniu. Ostatni raz byłam tam 15 
lat temu i choć według mnie nic tam 

się nie zmieniło, to ta pielgrzymka 
była zupełnie inna – bardziej świa-
doma, dojrzała. Zupełnie inaczej 
przeżywałam Drogę Krzyżową – z in-
nymi problemami niż 15 lat temu – 
czy poważniejszymi? Innymi, ale 
nie poważniejszymi, bo przecież Je-
zus nie mówi mi: „Dobra Asia, mów, 
ale tylko ważne sprawy, na drobia-
zgi nie mam czasu”. Myślę, że dla Je-
zusa każdy problem, z którym się do 
Niego zwracamy, jest ważny. Jezus 
nigdy nie odtrąca ludzi i ich spraw. 
Powrót po latach na Drogę Krzyżową 
z Lichenia był dla mnie źródłem wie-
lu refleksji o mnie, o moich etapach 
w życiu i o tym, z kim pielgrzymuję.

Zmiana myślenia
Po wizycie w Licheniu przyszedł czas 
powrotu do domu. Po drodze zamó-
wiliśmy jedzenie na wynos. W moim 
imieniu zamówienie złożył mój mąż 
Radek. I  choć jedzenie było nieko-

niecznie smaczne, nic mu nie mó-
wiąc, zjadłam je prawie całe. Nie 
chciałam sprawić mu przykrości, nie 
chciałam, żeby miał poczucie, że za-
mówił coś niesmacznego dla żony... 
Najzabawniejsze jest to, że jak się 
później okazało, każdy z  nas miał 
niesmaczny posiłek.

Po posiłku dalej w  trasę – kie-
runek dom. Z  pielgrzymki wrócili-
śmy już inni i nie chodzi o zmęcze-
nie. Inaczej patrzę na Miłosierdzie 
Boże i ludzkie czyny. Inaczej patrzę 
na swoją rodzinę i myślę, że zawie-
rzenie się św. Józefowi było najlep-
szą decyzją na ten rok. I takiego za-
wierzenia wam życzę.  >>n

Z wizytą u Ojca
Trzy rodziny ze wspólnoty 
Domowego Kościoła 
z Grębocina odbyły 
pielgrzymkę do Narodowego 
Sanktuarium Świętego 
Józefa w Kaliszu  
i do Lichenia.
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Święty Józef jest patronem małżonków i rodzin 

Dla Jezusa każdy problem,  
z którym się do Niego zwracamy,  
jest ważny.  
Jezus nigdy nie odtrąca  
ludzi i ich spraw.
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Kl. Szymon Stawicki/SAI 

Ze względu na pandemię we 
wszystkich szpitalach obo-
wiązuje całkowity zakaz 

odwiedzin. Pacjenci podczas swojej 
choroby, nie tylko tej związanej z za-
rażaniem COVID-19, nie widują się ze 
swoimi bliskimi, a jedynie z persone-
lem medycznym bądź innymi pacjen-
tami. Możemy się więc domyślać, że 
tęsknota i samotność podczas choroby 
jest dodatkowym cierpieniem, z któ-
rym muszą się teraz zmagać. Jednak 
nie tak dawno pojawiła się możliwość, 
aby zaradzić tej sytuacji. Stało się tak 
przez apel Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego w Toruniu, który został 
skierowany do ozdrowieńców i  osób 
zaszczepionych, aby włączyć się do 
walki z koronawirusem podczas trze-
ciej fali pandemii. 29 marca wraz z 16 
braćmi ze wspólnoty seminaryjnej po-
stanowiłem odpowiedzieć na ten apel 
szpitala i  rozpocząłem wolontariat,  
aby nieść pomoc chorym na tzw. od-
działach covidowych.

Zauważyć drugiego
Jak wygląda nasza pomoc? To proste 
czynności, które nie wymagają kwalifi-
kacji medycznej, czyli na przykład po-
moc w karmieniu, przebieraniu pam-
persów, pościeli. Pomagamy, można 
powiedzieć, w  prozaicznych czynno-
ściach, przez chociażby podanie wody, 
ale również przez rozmowę i modlitwę 
z pacjentami. Myślę, że serdeczna roz-
mowa, uśmiech, to coś, czego pacjenci 
w tych trudnych dniach choroby bar-
dzo potrzebują, aby chociaż na chwi-
lę o  niej zapomnieć, a  doświadczyć 

Szczególna misja
Chorych nawiedzać to jeden z uczynków 
miłosierdzia, które Katechizm Kościoła 
Katolickiego podaje nam jako obowiązki 
każdego chrześcijanina. Dobrze wiemy,  
że ten obowiązek w dzisiejszych czasach 
jest nam bardzo trudno realizować. 

normalności. „Pomoc w szpitalu daje 
wiele radości i  mimo że czasem jest 
męcząca i trudna, to niesie ze sobą nie-
wysłowioną radość. Wszędzie są osoby 
potrzebujące naszej pomocy, wystar-
czy tylko zatrzymać się i je zauważyć” – 
pisze kl. Karol Brzozowski, jeden z wo-
lontariuszy.

Nieskończona miłość
Nasz wolontariat to zmierzenie się 
z  ludzkim cierpieniem i  śmiercią, 
z  dramatami, które przeżywają pa-
cjenci na przykład z powodu odejścia 
bliskiej osoby. Takim doświadczeniem 
wolontariatu dzieli się z nami kl. To-
masz Gutowski: „W  Niedzielę Miło-
sierdzia Bożego miałem okazję odwie-
dzić chorych, którymi się opiekujemy, 
z Komunią św. Było to bardzo wyjątko-
we doświadczenie, ponieważ widzia-
łem, jak bardzo chorzy pragną przyjąć 
Pana Jezusa do swojego serca. Niejed-
nokrotnie pojawiała się na ich twa-
rzy radość, ale też i łzy spowodowane 
cierpieniem, oddzieleniem od rodzi-
ny bądź śmiercią najbliższych. Wy-
jątkowymi momentami było udziele-
nie Komunii św. tym, którzy odchodzą 
z tego świata. Można było namacalnie 
doświadczyć tego, że oni odczuwają 

Wolontariat w szpitalu jest doświadczeniem realnej pomocy potrzebującym  
na tyle, na ile możemy
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Pomoc w szpitalu daje wiele radości  
i mimo że czasem jest męcząca i trudna,  
to niesie  niewysłowioną radość
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Serdeczna rozmowa, uśmiech –  
to coś, czego pacjenci  
w tych trudnych dniach choroby  
bardzo potrzebują,  
aby chociaż na chwilę o niej zapomnieć,  
a doświadczyć normalności.
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 Diecezja    W łączności z diecezjalny-
mi obchodami Roku św. Józefa 1 maja 
w kościele pod wezwaniem tego pa-
trona w Toruniu rozpoczęła się w die-
cezji toruńskiej peregrynacja obrazu 
Świętej Rodziny.

W izerunek jest wiernym odwzo-
rowaniem słynącego cudami 

i  łaskami obrazu, który znajduje się 
w Narodowym Sanktuarium Święte-
go Józefa w Kaliszu.

Czas nawiedzenia obrazu w naszych 
parafiach jest zaproszeniem do pogłę-
bienia relacji z  Opiekunem Dzieciąt-
ka Jezus oraz przybliżeniem postaci  
św. Józefa, który jest szczególnym pa-
tronem tego roku. Peregrynacja potrwa 
do 3 lipca, po czym nastąpi przerwa wa-
kacyjna. Wznowienie planowane jest 
na 14 sierpnia do 30 października tego 
roku. Kolejny jej etap rozpocznie się  
21 kwietnia 2022 r., a zakończy 13 czerw-
ca tegoż roku w parafii Podwyższenia 
Krzyża Świętego w Górznie.

Wykorzystajmy ten czas łaski, który 
Bóg nam daje, na spotkanie ze św. Jó- 
zefem, na lepsze poznanie jego życia 
duchowego, postaw i miłości, jaką oka-
zywał Maryi i Jezusowi. Zachęcamy do 
uczestnictwa w Mszach św. sprawo-
wanych w  czasie peregrynacji w  na-
szych świątyniach oraz w wieczorach 

Czas łaski ze św. Józefem
pojednania, podczas których będzie 
można skorzystać z sakramentu poku-
ty i pojednania oraz adorować Jezusa 
ukrytego w Najświętszym Sakramen-
cie. W miarę możliwości w kościołach 
odbywać się będą czuwania dla senio-
rów z  modlitwą w  trosce o  małżeń-
stwa i rodziny oraz czuwania dla dzieci 
i młodzieży, zachęcające do przyjrze-
nia się odkrywanemu przez nich po-
wołaniu. Ważnym momentem w cza-
sie peregrynacji będzie Eucharystia 
dziękczynna z odnowieniem przyrze-
czeń małżeńskich, a po niej następo-
wać będzie uroczysty Akt Zawierzenia 
Rodzin Świętej Rodzinie.

Dodatkowe materiały duszpaster-
skie, teksty nabożeństw, modlitw 
i  śpiewów, które mogą pomóc nam 
przygotować się do przeżycia tego 
czasu, dostępne są na stronie: www.
diecezja-torunska.pl .

W ubiegłym roku, w oczekiwaniu 
na rozpoczęcie nawiedzenia obra-
zu Świętej Rodziny w  parafiach na-
szej diecezji, obraz został poświęcony 
w Domu Sióstr Elżbietanek w Toru-
niu. Siostry zakonne mogły wypra-
szać u św. Józefa potrzebne łaski dla 
rodzin, naszej ojczyzny i szybkie usta-
nie pandemii. 

Ewa Melerska

Poświęcenie obrazu miało miejsce w Domu Sióstr Elżbietanek przy ul. Żeglarskiej w Toruniu
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przychodzenie do nich Pana Jezusa, 
który ich tak bardzo kocha i  w  jakiś 
sposób dodaje im odwagi i pociechy”.

Miłosierdzie
Odpowiedź na apel szpitala to przede 
wszystkim realizacja tego, o  czym 
wspomniałem na samym początku – 
czynienie miłosierdzia. Jest to realiza-
cja powołania każdego człowieka do 
dobra na wzór Jezusa, który przeszedł 
przez życie dobrze czyniąc wszystkim 
(por. Dz 10, 38). Dla nas, kleryków to-
ruńskiego seminarium, to szczególna 
misja. W opiece nad chorymi mamy 
przecież wielką pomoc i wzór do na-
śladowania w osobie naszego patrona  
bł. Stefana Wincentego Frelichowskie-
go. On sam, nie zważając na ryzyko za-
każenia, szedł do chorych na tyfus, 
spowiadał ich, udzielał Komunii św. 
i po prostu dla nich był. Oczywiście bł. 
Wicek pracował w dużo trudniejszych 
warunkach, w  obozie koncentracyj-
nym podczas II wojny światowej. Nie 
miał ochronnego kombinezonu i sam 
również był więźniem. Jednak wła-
śnie w  tej trudnej sytuacji nie zapo-
minał o tym, do czego został powoła-
ny, ale myślał przede wszystkim o tym, 
aby czynić dobro. 

Wolontariat w  szpitalu jest do-
świadczeniem realnej pomocy po-
trzebującym na tyle, na ile możemy. 
Tak jak ks. Frelichowski, w tej sytuacji, 
w której jesteśmy, w sytuacji pande-
mii, która bardzo nas ogranicza, szu-
kamy okazji, aby czynić dobro, ulżyć 
chorym w ich cierpieniu. Nie jest to 
już bierne przyglądanie się, jak roz-
wija się sytuacja w kraju, ale konkret-
na pomoc w walce z pandemią. Moż-
na powiedzieć, że dostaliśmy szansę, 
aby nie siedzieć z założonymi rękami, 
ale aby zakasać rękawy do pracy. My-
ślę, że nasz wolontariat dobrze opi-
sują słowa wypowiedziane przez św. 
Matkę Teresę z Kalkuty: „Nie liczy się, 
co robimy, ani ile robimy, lecz to, ile 
miłości wkładamy w działanie. Nigdy 
nie poznamy całego dobra, jakie może 
dać zwykły uśmiech”.  
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Jezuita, 
misjonarz, 
przy 
okazji… 
kardynał
O kard. Adamie Kozłowieckim,  
a także jego związkach z Toruniem,  
opowiadał live na FB Klubu Inteligencji 
Katolickiej w Toruniu. Ten nietuzinkowy 
jezuita mimo wielu obowiązków 
i sprawowanych funkcji szczególnie 
troszczył się o najbiedniejszych.

Monika Dejneko-Białkowska 

W ieczór z  Kardynałem Ada-
mem Kozłowieckim SJ był 
pierwszym tzw. livem na 

FB Klubu Inteligencji Katolickiej 
w Toruniu. W 110. rocznicę urodzin mi-
sjonarza prof. Michał Białkowski, pre-
zes KIK w Toruniu, i Monika Dejneko- 
-Białkowska, wolontariuszka Projektu 

Zambia, opowiadali o tym nietuzinko-
wym jezuicie. 

Życiorys
Kardynał Kozłowiecki mawiał, że uro-
dził się w Prima Aprilis (1 kwietna 1911 r.), 
a więc poczucie humoru ma wpisane 
w  charakter. Nie inaczej być musia-
ło, ponieważ trudności życiowe, któ-
re pokonywał, złamałyby niejednego. 
Urodzony w Hucie Komorowskiej, po-
chodzący z ziemiańskiego rodu Kozło-
wieckich, mógł być dziedzicem spo-
rego majątku. W  znanym jezuickim 
Zakładzie Naukowo-Wychowawczym 
w Chyrowie zakiełkowało jego powo-
łanie kapłańskie. Kategoryczny sprze-
ciw ojca (Adama seniora) spowodował, 
że kończył gimnazjum i  zdał matu-
rę w Poznaniu. Wbrew woli rodziców 
w 1929 r. wstąpił do nowicjatu w Sta-
rej Wsi k. Brzozowa. Po gruntownych 
studiach i formacji, 24 czerwca 1937 r. 
przyjął święcenia kapłańskie. W 1939 r. 
skierowany został do pracy w Chyro-
wie, tam wkrótce zderzył się z  okru-
cieństwem II wojny światowej, niosąc 
pomoc rannym i konającym na miej-
scowym dworcu kolejowym. W Krako-
wie, 10 listopada 1939 r., został aresz-
towany przez gestapo w  kolegium 
jezuitów wraz z 24 współbraćmi. Tra-
fili do więzień i obozów koncentracyj-
nych. Niewola, nieludzkie warunki, 

śmierć kolegów i  współtowarzyszy 
niedoli trwały nieprzerwanie 6 lat. Po 
wyzwoleniu zapisał: „W  Auschwitz 
i Dachau przekonałem się, że niena-
wiść jest rzeczą nie tylko zbrodniczą, 
ale także bezsensowną. Tu nauczyłem 
się mieć w nienawiści nienawiść i sa-
memu bronić się przed nienawiścią 
do kogokolwiek, nawet do mego bra-
ta w mundurze, który mnie nienawi-
dził i męczył”.

Zatroskany
Marzył o powrocie do Polski, lecz jego 
Polski już nie było; do Afryki wyjeżdżał 
z rozdartym sercem. Dotarł do Kasisi 
w ówczesnej Rodezji. Od razu powie-
rzono mu kierownictwo szkołami je-
zuickiej misji. Przez 61 lat w Zambii żył 
na walizkach. Trafiał do parafian w od-
ległych wioskach, pomagał, niestru-
dzenie zabiegał o rozbudowę szkół, co 
wymagało rozwiązywania problemów 
finansowych. Mnożyły się obowiązki 
i  funkcje: dyrektor Apostolstwa Mo-
dlitwy, administrator apostolski, bi-
skup, arcybiskup. Nigdy nie wyszedł 
poza służebną rolę, a  kościelne god-
ności nie przysłoniły troski o najbied-
niejszych. Posługa duszpasterska szła 
w parze z pracą fizyczną. Jak wspomi-
nał: „Trzeba było budować szkoły, szpi-
tale, kościoły, seminarium – wszyst-
ko. Nie było ludzi, sprzętu, pieniędzy, 

Kard. Kozłowiecki przewodniczył liturgii na toruńskim lotnisku  
w czasie pielgrzymki papieża Jana Pawła II do Polski

Kasisi stało się jego drugim domem
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Najkrótszy rys osobowości o. Adama  
to umiejętność przebaczania,  
ufność w Bożą Opatrzność,  
pokora i pracowitość  
oraz poczucie humoru.

dosłownie niczego”. Nieustannie po-
wierzał się św. Józefowi i  pisał listy. 
To z nich wiemy, z jakimi bolączkami 
zmagał się, w jak beznadziejnym poło-
żeniu bywał i jak wiele zawdzięczał ad-
resatom. 

Był blisko ludzi
Udział w  obradach Soboru Waty-
kańskiego II to początek przyjaźni 
z  Janem Pawłem II. Serdeczna ko-
respondencja i  spotkania świadczą 
o  ich duchowej więzi i  wspólnym 
dziele, szczególnie gdy kardynał peł-
nił funkcję przewodniczącego Papie-
skich Dzieł Misyjnych w Zambii. Żyją 
świadkowie wizyty o. Adama w 1970 r. 
w kościele akademickim w Toruniu. 
Dzięki nagraniom wideo wciąż wraca 
obraz z 7 czerwca 1999 r. w Bydgosz-
czy, gdzie o godz. 10 kard. Kozłowiec-
ki koncelebrował Mszę św. z Janem 
Pawłem II, a  o  15.30 przewodniczył 
liturgii na lotnisku w Toruniu. Skąd 
u  88-letniego wtedy człowieka taka 
kondycja? 

Zrzekł się obowiązków arcybisku-
pa Lusaki na rzecz rodowitego Zam-
bijczyka, by przez kilkadziesiąt lat, 
także u schyłku życia, służyć jako sze-
regowy misjonarz, w ubogich i trud-
nych warunkach, być bliżej ludzi. 
Będąc kardynałem, pracował jako 
zwykły wikary. Zmarł 28 września 
2007 r. w Lusace. 

Owoce posługi
Szkoły, kościoły, zgromadzenia zakon-
ne, seminaria, a także Muzeum Kardy-
nała Kozłowieckiego w Hucie Komo-
rowskiej i wolontariat misyjny Projekt 
Zambia Toruń to owoce jego posługi.

Bogactwem muzeum, poza eks-
ponatami, są jego założyciele, pra-
cownicy. Co sprawia, że opowiada-
ją o  kardynale jak o  wciąż obecnym 
przyjacielu? Bogdan Romaniuk, dy-
rektor muzeum, mówi: „Gdy zobaczy-
łem warunki, z  którymi mierzył się 
w Zambii, zrozumiałem, że aby temu 
podołać, musiał być gigantem wiary, 
bo tylko z Bożą pomocą wszystko jest 
możliwe. Czujemy jego obecność”. Ka-
tarzyna Cesarz, kustosz muzeum, do-
daje: „Gdy mi ciężko, to czytam książ-
kę Ucisk i strapienie, będącą zapiskami 

Adama Kozłowieckiego z obozów kon-
centracyjnych. Pisał, że nie może się 
poddać, jeśli on się załamie… załamią 
się inni. Najtrudniejsze sytuacje rato-
wało poczucie humoru. I dla mnie to 
najcenniejsza wskazówka. Bo czymże 
są moje strapienia w obliczu doświad-
czeń więźnia obozu koncentracyjne-
go?”. 

Zbierając materiały o  kardyna-
le, napotykałam piętrzące się trudno-
ści. Awaria komputera, telefonu, sa-
mochodu, zawodziło zdrowie, a  czas 
emisji na FB zbliżał się nieubłaganie. 
Od pracowników muzeum słyszałam 
wtedy: „Zajmując się kardynałem, do-
świadczaliśmy różnych przeszkód, ale 
zawsze był happy end”. Pozostali wo-
lontariusze nie inaczej myślą o prze-
suniętym przez pandemię wyjeździe. 
W końcu – uda się. 

Wielkie przeżycie
Opiekun jezuickiego wolontariatu 
misyjnego Projekt Zambia o. Grzegorz 
Dobroczyński, wspomina: „O. Adam 
Kozłowiecki był dla mnie legendą od 
czasu wstąpienia do zakonu. Dociera-
ły do mnie opowieści z Zambii, a gdy 
niektóre osoby pokazywały mi z dumą 
jego listy, budziła się we mnie iskier-
ka zazdrości. Słyszałem o święceniach 
współbraci zakonnych, których udzie-
lał, będąc w  ojczyźnie. Aż przyszedł 
moment, kiedy spotkałem go w  cza-
sie rzymskich studiów w połowie lat 
80. Pewnego dnia wszedł do refekta-
rza tak dyskretnie, ubrany w  garni-
tur i koloratkę, przysiadł się do nasze-
go polskiego stolika, czego nawet nie 
zdążył zauważyć przełożony – rektor 
Collegio Bellarmino. Uderzała ta jego 
prostota, bezpośredniość, nie pozwa-
lał się – on, arcybiskup – inaczej tytu-
łować niż „ojcze” albo wręcz „Ty”. Był 
już wtedy dobrze po 70., a  emanują-
cą energią sprawiał wrażenie kilkana-
ście lat młodszego. Chłonęliśmy każdą 
chwilkę wspólnie spędzoną, wielu nie 
rozumiało tej prostej zwyczajności ar-
cybiskupa. Gdy po upływie 20 lat roz-
mawiałem z  nim w  redakcji Przeglą-
du Powszechnego w Warszawie, wciąż 
zarażał energią, zapałem, dystansem 
do siebie i poczuciem humoru. Trud-
no więc się dziwić, że odwiedzenie 
jego ukochanego Kasisi, gdzie stawiał 
pierwsze kroki jako misjonarz, budo-
wał kościół, a po latach miał swój azyl 
jako arcybiskup, a szczególnie nawie-
dzenie jego grobu w Lusace w 2019 r., 
było dla mnie ogromnym przeżyciem 
pełnym emocji”. 

Najkrótszy rys osobowości o. Ada-
ma to umiejętność przebaczania, uf-
ność w  Bożą Opatrzność, pokora 
i pracowitość oraz poczucie humoru. 
Cenna jest pamięć o nim i wciąż żywa 
obecność, przez wiele osób doświad-
czana w sytuacjach kryzysowych, trud-
nych, jakby spełniał obietnicę: „Jeśli za 
łaską Bożą się zbawię, wtedy dopiero 
zacznę działać”. 

Grób kard. Kozłowieckiego w Lusace
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Na trudne czasy

K atolickie Stowarzyszenie Ewangeli-
zacyjne Posłanie zaprasza na rekolek-

cje z o. Marianem Zawadą, karmelitą bo-
sym, które przebiegać będą pod hasłem:  
Św. Jan od Krzyża – przewodnik na trudne 
czasy. Spotkania w trybie on-line lub hy-
brydowym odbędą się w dniach 7-9 maja 

W drodze do Niniwy

Dom Józefa

Życie wewnętrzne nie jest dodatkiem. Ono przenika codzienność, 
staje się solą życia i przygodą, jak wspinaczka na szczyt.  
Rozszerza moją wrażliwość poza to, co dziś dostrzegam i rejestruję.

ks. kan. Rajmund 
Ponczek

G dy Jonasz wędruje przez Niniwę, miasto rozle-
głe na trzy dni, spotyka uczniów Chrystusa, zwo-
lenników tej drogi (Dz 9,2), którzy podjęli wołanie 

do czynienia pokuty, prowadzą życie duchowe i znaleź-
li sprzymierzeńców na niej. Jonasz wie, że w sytym świecie, 
zainfekowanym przez COVID-19 i osłabienie wiary, trzeba 
radykalizmu wyznawców Chrystusa. Owa porywczość od-
nosi się przede wszystkim do samego siebie.

„Przygotowuję się na poświęcenie się św. Józefowi” – sły-
szy Jonasz. „Trwa to trzydzieści trzy dni”. Uczę się życia ducho-
wego. Czy nie brzmi nieco tajemniczo? Staram się prowadzić 
takie życie, w którym rozpoznaję bliskość Boga. Dostrze-
gam Jego delikatne interwencje i towarzyszenie. Do Jezusa 
idę przez Maryję i Józefa. Odczuwam bliskość Maryi, św. Józe-
fa, innych świętych przyjaciół Boga Żyjącego. Poznaję św. Jó-
zefa. Odkrywam jako kogoś podobnego do mnie, z krwi i ko-
ści, stojącego przed wielkimi wyborami, z drobiazgami życia, 
z rozterkami, trudnościami, troską o pracę i chleb, o bezpie-
czeństwo osób kochanych, szukaniem mądrości dla 
podejmowania dobrych wyborów. Nade wszyst-
ko z pierwszeństwem udzielanym Bogu. Proszę 
o wstawiennictwo św. Józefa i je otrzymuję. 
Święty Józef staje się moim domowni-
kiem. Zaprzyjaźniam się z nim. Po-
dziwiam jego pokorne życie, jego 
zalety. Do nich się odwołuję. Oblu-
bieniec Najświętszej Panienki to-
warzyszy mi w moim szarym życiu, 
podobnie jak moja rodzina. Ży-
cie wewnętrzne nie jest dodatkiem. 
Ono przenika codzienność, staje się 
solą życia i przygodą, jak wspinacz-
ka na szczyt. Rozszerza moją wrażli-
wość poza to, co dziś dostrzegam i re-

jestruję. Sprawy powtarzalne, monotonne nie nużą. Każda 
z nich nabiera wymiaru ducha, wymiaru nadprzyrodzonego. 
Odniesiona do Boga i do Jego świętych rośnie. Staje się waż-
na. Moje życie, składane z drobiazgów, nabiera ważności. 
Ileż nowych doświadczeń. Święty Józef pomaga mi przekra-
czać pewne drzwi. Zażyłość z Bogiem smakuje. Mój ducho-
wy przewodnik prowadzi. Czuję się prowadzony za rękę. Gdy 
przeżywam trudne dni, czuję, że chwyta mnie za obie ręce.

Jonasz wsłuchuje się w świadectwo. Składane jest z bły-
skiem w oku. Dostrzega Boży ogień, który właśnie zapło-
nął. Jest w stanie zapalić innych. Dlatego się nim dzieli.

Spotkaną osobę Jonasz pyta o pomoc. 

Jeżeli chcesz budować relacje ze świętym, 
sięgnij po Konsekrację św. Józefowi  
ks. Donalda H. Callowaya. Masz tam 

praktyczne wskazania, które poprowa-
dzą przez 33 dni do zawierzenia św. Józe-
fowi. Autor przyznaje, że wzorował się na 

przygotowaniu do zawierzenia Maryi 
św. Ludwika Marii Grignion de Montfort 
z Traktatu o prawdziwym nabożeństwie 
do Najświętszej Maryi Panny. Pół go-
dziny dziennie. Czas otwierania drzwi 
i wkraczania do ogrodu. Tam za drzwia-
mi, w ogrodzie, zobaczysz dom Józefa. 
W nim czeka na spotkanie z tobą Jezus. 
Jest bliżej niż myślisz. Droga przez Ma-
ryję i Józefa prowadzi do Jezusa. 

Proboszcz parafii Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny w Bierzgłowie, 
współpracownik „Głosu z Torunia”

(w zależności od panujących aktual-
nie obostrzeń związanych z  COVID-19).  
Rekolekcje są bezpłatne. 

Więcej informacji można uzyskać  
na stronie www.facebook.com/posla-
nie. 

Ewa Melerska

Pandemia daje się już we znaki. Co zrobić, 
aby wzmocnić ducha i nabrać nowych sił  
do znoszenia trudności? Do kogo się 
zwracać, aby wzmocnić fundamenty wia-
ry w czasie próby? 


